
NA POWAŻNIE
CARLO W GROBOWCU

Opera „Don Carlo", to znaczy „Don Carlos", jedna z najlep­
szych w dorobku Verdiego, pojawiła się na deskach warszaw­
skiej Opery Narodowej. Wspaniała muzyka poprowadzona 
z wielkim znawstwem i wyczuciem 
przez autentycznego Włocha, także 
o imieniu Carlo, płynie przez prawie 
cztery godziny z jedną przerwą. Tytu­
łowy bohater to tenor, w warszawskim 
przedstawieniu również Włoch, Gian- 
carlo Monsalve, spisujący się znako­
micie, ale dla akcji dramatu ważniejszy 
jest jego ojciec, król Filip II, któremu 
syn uwodzi żonę. W rolę króla wcie­
lił się świetny polski bas Rafał Siwek. 
Towarzyszy mu złowrogi bas Wielkie­
go Inkwizytora (Radosław Żukowski). 
Wyśmienicie uzupełnia polską stawkę

Agnieszka Zwierko jako spiskująca Księżna Eboli, jednak klu­
czową postacią jest piękna Elżbieta Walezy, którą wykreowała 
Nataliya Kovalowa. Wszystkie głosy bfzmią mocno i soczyście, 
mimo to przedstawienie jest trudne w odbiorze z powodu sta­
tycznej, schematycznej reżyserii. Bohaterowie nie wychodzą 

z wielkiego grobowca, w którym nie 
ma żadnych mebli, poza trumną poja­
wiającą się w jednej ze scen. Gdy ktoś 
chce usiąść, kładzie się na podłodze. 
Ale nie można narzekać, przedstawie­
nie przeniesiono z Amsterdamu.
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